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K O N FER E N C JA  W  TEH ERA N IE

Spotkanie R oosevelt ---■ C hurchill — S ta­
lin należy do najbardziej zasadniczych m o­
m entów  tej w ojny. D arem nie s ta ra  się zna­
czenie tego faktu zm niejszyć propaganda 
niem iecka. W yniki konferencji da ję  się 
u jęć — wedle tego co dotychczas zostało 
opublikow ane — w cztery  podstaw ow e 
punkty :

T. W  sposób zupełnie konkretny  ustalono 
term in generalnej ofensyw y na N iem cy; 
ofensyw a ta  następ i jak głosi kom unikat ofi­
c ja lny  „ze w schodu, zachodu i południa", 
przyczem  „rozm iar operacji gw arantuje, że 
zwycięstwo będzie nasze". Celem tej ofen­
syw y będzie całkow ite zniszczenie niem iec­
kich sił zbrojnych i niem ieckiego przem y­
słu  wojennego.

2. S tw ierdzono, że pokój będzie ułożony 
na podstaw ie „w spółpracy i żywego w spół­
działania w szystkich państw  wielkich i m a­
łych".

3. O tw arto  kuszęcę furtkę dla w szystkich 
ty ch  narodów  w asalnych N iem com , k tóre  
zechcę wejść do rodziny Sprzym ierzeńców ; 
pow iedziano bowiem: „Pow itam y radośnie 
każdy naród , k tó ry  zechce w ejść w skład

- św iatowej rodziny narodów  dem okratycz­
nych". Chodzi tu  m. in. o W ęgry , B ułgarię 

-i' Rumunię.
4. Zgodnie z zasadam i K arty  A tlantyc- 

łdej, pod k tó rę  podpisały  się wszystkie czte­
ry  rzędy, potw ierdzono uroczyście suw eren­
ność i te ry to ria lnę  in tegralność w szystkich 
państw  sprzym ierzonych; w akcie uznania 
niezawisłości politycznej Iranu  dano tej te ­
zie zdecydow any i konkretny  wyraz.

O ŚW IAD CZEN IE PREM IERA RZĄDU 
RZECZYPOSPOLITEJ

W  zwięzku z dek larację  teherańsk.ę P re ­
m ier Stanisław  M ikołajczyk udzielił p rzed­
stawicielom  PA T'a następującego  ośw iad­
czenia:

„Polska, k tó ra  najd łużej i niezłom nie wal- 
r z v  7. N i e m c a m i  z e  s z r z e c r ń l n a  t ę s k n o t a

C O  ZROBIĆ Z M NIEJSZOŚCIAM I?

W iadom o, że na ziemi polskiej żyje nie 
tylko N aród  Polski. W edług  danych  s ta ty ­
stycznych  z 1 9 3 9  r. naw et po w yłączeniu 
Żydów i N iem ców  liczba naszych m niejszo­
ści b y ła  bardzo pokaźna. W ynosiła  ona bo­
wiem 6  i pó ł m iliona, a  m ianowicie: 4 m i­
liony 3 0 0  tys. U kraińców , I milion 2 0 0  tys. 
Rusinów i praw ie milion Białorusinów. N a­
leży przypuszczać, że w przyszłym  Państwie 
Polskim , naw et jeśli jego gran ice  na w scho­
dzie nie ulegną poszerzeniu, tych  m niej­
szości będzie naw et więcej, dojdzie bowiem 
p rzy rost na turalny , jak i nastąpił w latach  
wojny.

Tak wielka liczba elem entu obcego s ta ­
nowiła dla Państw a trudny  orzech do zgry- 

■ zienia, zwłaszcza, że elem ent ten niezawsze 
by ł łatw y do rządzenia, ani jednolity  we­
w nętrznie, ani z natu ry  spokojny i jtosłusz- 
ny. W ojna  obecna rzuciła przeraźliw e św ia­
tło na to , jak  usposobione sę  wobec Polski 
nasze m niejszości, a stosunki, jianujęce obec­
nie na. polskich ziem iach w schodnich n as tra ­
ja ją  na jbardziej ponuro.

W  tym  stanie rzeczy niejednem u z nas 
w ydaje się, że p rzyszłe Państw o Polskie m u­
si radykalnie rozw iązać spraw ę m niejszości, 
by już n igdy nie pow tórzyło się to, co obec­
nie przeżyw am y. R adykalnie, to  znaczy wy­
rzucić je  poza gran ice, odpłaciw szy im 
w przódy z naw iązkę za to w szystko, co nam  
zrobiły.

Jeśli jednak takie rozw iązanie nie budzi 
żadnych wątpliwości w odniesieniu do N iem ­
ców, którzy  będę całkow icie w yrzuceni poza 
nawias państw ow ości polskiej, to po bliż­
szym  w ejrzeniu w istotę rzeczy w yda się 
ono bardzo  niewłaściwe w w ypadku ukraiń ­
skim, b iałoruskim  czy ruskim.

W ybitny  członek gabinetu  angielskie­
go, p rem ier U nii Poiudn. A ir. Sm uth po 
rozm owie z C hurchillem  i Rooseveltem  
w K airze ośw iadczył:

„Rok 1944  będzie decydującym  ro~ 
i kiem w historii ludzkości a obecne świę­

ta — to ostatn ie  w ojenne Boże N a ro ­
dzenie".
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IDZIEMY DO BOŻEJ STAJEN KI
I . znowu, już po raz p ięty  nie m a p ra ­

wdziwego, polskiego Bożego N arodzenia.
N ie m a g łośnego „Bóg się rodzi", choinki,, 
nastro ju , u  wielu brak  opłatków, u bardzo 
wielu... tym  opłatkiem  nie w szyscy z rodzi­
ny : m ogę się dzielić; tu braknie ojca, tam 
męża, ówdzie syna, gdzie indziej córki; ode­
b ra ły  ich więzienie, śm ierć, obóz, p rzym u­
sowe roboty , wysiedlenie, ucieczka, wojsko 
polskie na obczyźnie...

C iche, w czterech  ścianach  „Lulajże Je- 
zuniu" zam iasń huczących organam i kościo­
łów; m iast ryb , placków i wszelkiego rodza­
ju  św iątecznego jadła kartkow y chleb i pa­
lona cykoria, k tó ra  się nazyw a kawę...
A gdzie  betlejka, tradycja , zwyczaje, jasełka,, 
raaość  dzieci i rodziców?

N a m iejscu tego w szystkiego jest wojna. 
W ojna  tak -s tra szn a  jakiej ludzkość jeszcze 
nie zazn a ła ,: tak  w yczerpująca, w yniszcza­
ją c a  ciało i duszę, że zda się czasam i, iż, 
rozpękła  gdzieś jakaś tam a św iata, za k tó ­
rą  Bóg przez tyle wieków trzym ał zło i 
zbrodnię... B uchnęła na Polskę fala klęsk,, 
dotknęła  niszcząco wszystkie w arstwy N a­
rodu, rozlała się pow odzią najpo tw orn iej­
szego terro ru . W  wojnie tej w róg postano­
wił zniszczyć chrześcijaństw o i wolność, 
praw o i praw dę, postanow ił zniszczyć Pol­
skę,-to  znaczy właśnie to Państw o i ten  N a­
ró d , gdzie od wieków panuje  C hrystus, a wol­
ność jest w ypisana na w szystkich sz tanda­
rach, a praw o i praw da sę  nieodłącznym i 
elem entam i polskiej tysiącletn iej kultury , sę 
pierw iastkam i polskiego życia.

W róg , opanow any pogańskim  m item  ra ­
sy  i krwi, rządzony nam iętnością władztwa 
nad św iatem  jak  ów szatan  kuszący  Boga, 
postanow ił zaćm ić Gwiazdę B etlejem ską sw o­
ją  sw astyką: oto nowy znak dla narodów ,
Kto  za nim nie pójdzie — zginie.

My jednak już p iąty  rok uparcie  i krw a­
wo, niezłom ni wiarą, w ciągłej walce, nie- 
pokonalni jako  N aród  i is tn iejący jako Pań­
stwo kroczym y za C hrystusow ą Gwiazdą 
Betlejem ską.

T erro r poczynił na nas wyrwy, ale nas 
nie złam ał, w raża przem oc utoczyła z nas 
tylko krwi ale tętnice i żyły  pozostały  nie­
naruszone. M yśl m am y jasną  i n iezbłąkaną, ! 

$. wolę w ytrw ania stalow ą i zapaleni jesteśm y 
płom iennym  duchem  zw ycięstwa.

Sę w śród nas silniejsi i słabsi, sę  i m a­
łego serca i zmęczeni. Tych słabych  i zm ę­
czonych i tych  co w m ałości serca  znają 
tylko narzekanie, pesym izm , niew iarę, co 
już przestali ufać naw et sam ym  sobie m usi­
m y podtrzym ać. N iech nie pa trzę  na świat, 
na wojnę, na poczynania naszego N arodu  
i W ładz Państw ow ych jak  krótkow idze; na­
sze spojrzenie m usi sięgać w dalekie h o ry ­
zonty h istorii; nie w szystko już dziś daje 

-się w ym ierzyć, ogarnąć. G dy dziś dokonasz 
czynu dla Polski może on w swej niepozor- 
ności wydać ci się zbędnym  lub bezsensow ­
nym , stanow ić będzie jednak ową w artość 
m oralną, ów kap ita ł zakładow y O jczyzny, 
k tóry  zbierany przez pokolenia stanow i 
o Jej sile i wielkości.

N arody  wielkie nie g inę od przejściow ych 
okupacji, chociażby te okupacje m iały trwać 
naw et pełnych pięć lat i chociażby sp łynę­
ły krw ią sw ych dziesiątek tysięcy  w iernych 
synów. N atom iast zginąć m uszą — w yka­
zują to dzieje — narody  nikczem ne w zbrod­
niach, grzeszne przeciw  praw om  boskim i 
ludzkim, narody  w sobie widzące Bóstwo 
a w pysze sw ojej ideologię.

D latego też jesteśm y spokojni o naszą 
przyszłość. W idzim y znak Betlejem ski Bo­
żego D zieciątka i idziem y do onej cichej 
Stajenki, by poklęknąć przed M atkę Boską, 
Królową N aszą i Je j Boską Dzieciną. Je s te ś­
my w w igilijnej chwili skupieni i m yślę b ieg­
niem y do tych  Polaków, k tórzy  rozrzuceni 
po świecie. całym  tęsknią za nam i, za Pol­
ską. W szyscy  spo tykam y się tu  u Bożego 
Żłóbka: i ci z K anady, i z Rosji, i z Anglii, 
Persji, T urcji i Bliskiego W schodu; żołnie­
rze, inżynierow ie, robotn icy , w ysiedlone ro ­
dziny, ukryw ający  się b ra t czy syn, wywie­
ziona córka i aresztow any m ąż i ojciec.

N ic to, że nie m am y choinki, że nie m o­
żem y pójść wsjiólnie na pasterkę , że nie 
m am y ryby  św iątecznej, nic to że nie m o­
żem y huknąć na cały  kościół „D zisiaj w Be­
tlejem " i że nie idziem y z dziećmi na ja ­
sełka. M am y za to w darze od Bożego Dzie­
ciątka w tej p iątej, niejako tajnie obchodzo­
nej Gwiazdce, coraz w yraźniej się kształtu ­
jącą , coraz bliższa wizje nadchodzącego 
ZW YCIĘSTW A.

...Podnieś rękę Boże Dziecię 
błogosław  O jczyznę milą.

W  znojnym  trudzie, w zbożnym  bycie 
w spieraj Je j siłę Swą siłą...

W  kolędowej pieśni łączę się serca 
w szystkich Polaków.

w yczekuje chwili wyzwolenia. D eklaracja 
trzech m ocarstw , stw ierdzająca  uzgodnienie 
s tra teg ii w ojennej zm ierzającej do zniszcze­
nia niem ieckiej m aszyny w ojennej i zapo­
w iadająca ze w szystkich kierunków  uderze­
nie na  N iem cy, jes t zw iastunem  szybkiego 
zakończenia w ojny w Europie. Polska srogo 
dośw iadczona w ielom a w ojnam i, p ragnie jed ­
nak nie tylko szybkiego zwycięstwa, ale 
i trw ałego pokoju. D latego też przyw iązuje­
m y szczególne znaczenie do tych  punktów  
deklaracji, k tó re  niosę zapow iedź tej trw a­
łości. Trw ałość ta  będzie o tyle pew niejsza, 
o ile jak to stw ierdza deklaracja  trzech  m o­
carstw  „w rodzinie dem okratycznych  naro ­
dów zaistnieje w spółpraca i aktyw ny udział 
tak wielkich jak  i m ałych narodów ". Specjal­
nie zdecydow ana wola p rzestrzegan ia  zasad 
K arty  A tlantyckiej i elim inowanie tyranii, 
niewolnictwa, n ieto lerancji i ucisku odbije 
się głębokim  echem  w sercach  polskich. 
Polska przez swą walkę zgłosiła akces do 
światowej rodziny dem okratycznych  n a ro ­
dów, z k tórej będzie w ygnana ty ran ia  i n ie­
wola, ucisk i n ieto lerancja. W yrażam y też 
przekonanie, że na ziem iach w yzwolonych 
te dem okratyczne zasady będę  w prow adzone 
w czyn natychm iast.

Ze szczególną radością  w itam y deklarację 
w spraw ie Iranu, uw zględniającą jego  w kład 
do w spólnej spraw y i gw aran tu jącą  m u nie­
podległość, suw erenność oraz in tegralność 
tery to ria lnę , albowiem w te j deklaracji, tak 
sam o jak w uchw ałach konferencji w sp ra ­
wach Pacyfiku, gw aran tu jących  Chinom  
zw rot w szystkich zag rab ionych  im ziem, wi­
dzim y spełnienie podstaw ow ych warunków 
praw dziw ego pokoju, k tó ry  jeśli m a być 
trw ały, nie m oże być rów nież zbudow any 
na żadnej te ry to ria lnej krzyw dzie. W y raża ­
m y przekonanie, że te precedensy, pow tó­
rzone w innych w ypadkach, dadzą najlepsze 
wyniki w budowie trwałego, pokoju  i wsjtół- 
życia narodów  po wojnie".

G eneral S ikorski o w schodnich zie­
m iach Polski powiedział:

...Politycznie ziem ie w schodnie za­
pew niają nam  bezpośrednie połączenie 
z państw am i bałtyckim i i R um unią. 
S tw arzają więc dla m ocarstw ow ego s ta ­
nowiska Państwa niezbędne podstaw y. 
Jak  długo bowiem żołnierz Polski, peł­
niąc służbę w tró jkącie tw ierdz w ołyń­
skich, stoi rów nocześnie nu s traży  ru ­
m uńskiej B essarabii, jak d ługo nasza 
bezpośrednia z Łotwą gran ica  pozwala 
nam  na aktyw ną politykę w stosunku 
do państw  bałtyck ich  — tak d ługo Pol­
ska pozostanie decydującym  czynni­
kiem politycznej rów now agi na W scho­
dzie...!!

P rzede w szystkim  wbrew pozorom  nie m a­
m y tu  do czynienia ze śm iertelnym i, od­
w iecznym i w rogam i, z narodow ościam i o 
istocie zdawien daw na w ykrystalizow anej, 
sam odzielnym i i dojrzałym i, lecz z gTupami 
ludnościow ym i, w k tó rych  św iadom ość n a ­
rodow a obudziła się bardzo niedaw no, jak 
w w ypadku ukraińskim  lub też znajduje się 
jeszcze w stan ie  zaczątkow ym , jak  w w y­
padku ln  i i  ł o  r u s k i m .  K r z e  w in ie n ia ,  grzechy 
i zbrodnie takich narodów  są przew inienia­
mi, g rzecham i i zbrodniam i — n iedojrzało­
ści, niedow arzenia i bezrozum u politycznego 
— a także naiw nej jiodatności na wszelkie ba- 
iam uctw a ze s trony  ch y try ch  i przeb ieg­
łych  reżyserów  wszelkich wichrzeń, bun­
tów i rewolt: N iem ców  i bolszewików. O ni 
też będą za zbrodnie U kraińców  odpow ia­
dać również.

Istnieje jeszcze jeden  m om ent. Los U kra­
ińców, B iałorusinów  i Rusinów itp. związa­
ny j e s t . od wieków z losem  Polski. Sę to 
zresztą  Słow ianie tak sam o jak  my. Polska 
ich cywilizowała, Polska ich b ron iła  przed 
naw alę tatarską , turecką, i m oskiewską, Pol­
ska dała im podstaw y by tu  m aterialnego 
i duchow ego. Jes t to stosunek  nauczycielu 
do ucznia, w ychowaw cy do dziecku. U cznia 
i dziecka n iejednokrotnie k rnąbrnego , okrut- 
nego i niew dzięcznego. Czyż rozum ny wy­
chow aw ca . pozbaw ia życia takie dziecko! 
N ie, on zastosuje do niego ca łą  serię m etod 
w ychow aw czych i pełen poczucia odpow ie­
dzialności za sw oją m isję w ychowawczą, bę­
dzie sta ra ł się robić w szystko, by ze ziego 
chłopca, w yrósł w artościow y mężczyzna.

Ciężkie są  zbrodnie U kraińców  w te j woj­
nie wobec Polski. W iem y jednak, że duża 
część spo łeczeństw a ukraińskieg '0  zdaje so­
bie sp raw ę z całej ohydy postęjików  ich 

. oszalałych, zbałam uconych, zdziczałych 
w spółbraci. Zbrodniarze w im ię spraw iedli­
wości zostaną surow o ukarani, ale ze spo łe ­
czeństwem  ukraińskim , b iałoruskim  i ruskim  
będziem y współżyć. Tylko, że w spółżycie 
to oprzem y —- nauczeni trag icznym  dośw iad­
czeniem  obecnej w ojny i z wielu złudzeń 
uleczeni — na podstaw ach m ocniejszych i 
trw alszych. W  naszych  rękach spoczyw a los 
mniejszości. O d  nas też zależeć będzie ich 
przyszły  do nas stosunek.

Przed nam i sto ją  trudne zadania. W ym a­
gają  one od nas jak najw ięcej wysiłku i roz­
tropności, ale także i dyscypliny w ewnętrz­
nej. D ziałanie pod  wpływem im pulsu, gn ie­
wu i oburzenia daje nieraz doraźnie duże 
efekty. Ale rzadko kiedy efekty te na d łuż­
szy pystans okazują się trw ałe i dobre.

„W  Polsce organizacja  państwow a 
istnieje i działa nadal, zeszła tylko pod 
ziemię. W ydobycie  jej na pow ierzchnię 
będzie w łaściwym trybem  postępow a­
nia. R ząd Polski w L ondynie jest tylko 
szczytem  jaw nie reprezentow anym  pol­
skiej, podziem nej, krajow ej m achiny ad ­
m inistracyjnej".
Z niedaw no w ygłoszonej mowy Prem iera 

R ządu Polskiego.
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Ciężko jest opanow ać swe uczucia, zwła­
szcza jeśli sę  one słuszne. A le m usim y to 
zrobić. Bo nie o zadośćuczynienie uczuciom  
tu idzie, lecz o los całej Polski, o dobro  przy ­
szłych pokoleń.

Mimo w szystko, mimo to cośm y p rzeży­
li — stać  nas na roztropność  i zim ny roz­
sądek. Jesteśm y narodem  dojrzalszym , więk­
szym  i m ądrzejszym  niż np. naród  ukraiń­
ski. N ieraz już Dzikie Pola p łonęły , niera . 
już szalała hajdam acka dzicz. Czy wyszło 
to na dobro  Ukraińców ? I czy złam ało t- - 
Polskę?

Przem inie zło i przem inę jego sprawcy 
a Polska jak  by ła  tak  będzie istnieć. I choć 
coraz większa i coraz potężniejsza, będzie' 
to zawsze ta sam a Polska, k tó ra  posiadała 
mimo istn iejących  w niej na przestrzeni 
dziejów różnych g ru p  narodow ych czy re 
lig ijnych tak dobrze urządzone stosunki we­
w nętrzne (po za kilku tylko przejściow ym i, 
kró tkotrw ałym i okresam i), że stanowiła 
przedm iot podziw u i a trakcję  całe j cywili­
zow anej E uropy.

N adchodząca nowa Polska będzie Pań­
stwem N arodu  Polskiego, ale rów nież pań ­
stwem  dla tych  g rup  m niejszościow ych, z 
k tórym i współżycie okaże się możliwym lub 
koniecznym . W szakże dla takiej g rup  
m niejszościow ej jak niem iecka m iejsca w 
Polsce być już nie może i nie będzie.

POM NIKI ŻYJĄ
Pom niki żyją. Może nie w szystkie. Moż ­

nie wszędzie. M oże berlińskie czy tokijskie 
są  tylko m artw ym  kam ieniem  czy spiżem. 
Może naw et w Londynie albo w Nowymi 
Yorku pom niki nie zdradzają  życia.

Ale pom niki stolicy Polski — W arszaw y 
ży ję  napew no. Zbudziły się do życia pod­
czas w ojny. D aw niej isto tn ie nikt z pośród  
m ieszkańców W arszaw y nie m ógł poszczy- 
cić się, że słyszał bicie kamiennego- serca, 
czy też czy ta ł m yśli w ypisane na m arm u­
row ym  czole. A dzisiaj — w życiu m ieszkań­
ców stolicy Polski pom niki b iorą żywy 
udział.

Posłuchajm y tydko:
Zim ą 1 9 4 1 /4 2  roku K opernik nibv sp o ­

kojnie z początku pozwolił N iem com  zam u­
row ać napis: „M ikołajowi Kopernikow i R o­
dacy" i zastąpić go niem ieckim  napisem : 
„Dem  D eutschem  A stronom en". G dy jed ­
nak w parę  dni później rodacy  usunęli ta ­
blicę niem iecką, a N iem cy rozw ścieczeni 
wzięli odwet na skrom nym  Jan ie  Kilińskim, 
zwlekając go z jego rezydencji na placu 
K rasińskich — K ojiernik zgńiew any „zarzą­
dził" przedłużenie zimy i słowa dotrzym a), 
wyrm rażajęc N iem ców  na froncie wschodnim 
jeszcze w kwietniu. — Tekst tego  „zarządze­
nia", rozlepionego na słupach  ogłoszenio­
wych W arszaw y, brzm iał dosłownie: „W  od­
wet za zniszczenie pom nika Kilińskiego za­
rządzam  przedłużenie zim y o 6  tygodni. 
(—) M ikołaj K opernik, astronom ". N iezależ­
nie od tego ogłoszenia po W arszaw ie k rą ­
żyły wierszyki:
„Siedzi nasz astronom , w tw arzy jego troska. 
C hcę by został N iem cem , mówią, że to łaska; 
M yśli czy to  w arto, po tęga  to krucha,
Bo się zlękli szabli Kilińskiego zucha".

oraz:
„N ad  s traconą  K ennkartą K opernik się biedzi, 
Bo astronom  zawinił, a  szewc za to siedzi".

Przeszło tydzień usuw ano pom nik Kiliń­
skiego, w tym -sam ym  czasie ukazał się na 
cokole pom nika napis: „Jasiu , nie daj się, 
podaj się za V olksdeutscha".

W arszaw a głow iła się, gdzie N iem cy scho­
wali K ilińskiego, aż k tó regoś ranka Kiliń­
ski. uw ięziony w podziem iach M uzeum  N a­
rodow ego, w padł w szew ską pasje  i odezw:;! 
się w te słowa: „Ludu W arszaw y! Jam  tu! -  
Jan  Kiliński". N ap is ten długo w idniał na 
m urach M uzeum  N arodow ego w Al. 3 M a­
ja. Jeszcze dziś m ożna go odcyfrow ać, m i­
mo zapaćkania wapnem.

A jakim  m iłośnikiem  kwiatów stał się pod ­
czas w ojny Saper z Al. N iepodległości! 
W szystkie chyba po ry  roku rozpoznać m o­
żna po stosach  kwiatów, k tóre  trzym ają  tro ­
chę niezgrabnie wielkie żołnierskie ręce.

T egoroczny październik p rzyniósł nowe 
przejaw y życia pomników  W arszaw y. W ła ­
ściwie zrów nał je  z innym i m ieszkańcam i 
stolicy, k tó rych  w róg niszczy kulam i pod 
m uram i kam ienic na M okotowie, Lesznie, 
Saskiej Kępie, Pradze, W oli, N ow ym  Świe­
cie, Solcu... I po nasze pom niki sięgnęła 
m ordercza łapa  okupanta.

Skazała na śm ierć W ielkiego Lotnika na 
placu Linii Lubelskiej, w ypatru jącego  pilnie 
ku północnej stron ie  nieba, czy nie lecą już

W ielki filozof niem iecki N ietzsche, 
k tó rego  narodow y socjalizm  uznał za swe 
go proroka tak pisze o N iem cach:

„N iem cy są dla m nie niemożliwe 
Jeśli w yobrażam  solne rodzaj człow ie­
ka, k tóry  idzie na wspak moim  w szyst­
kim instynktom , to zawsze w yjdzie z te ­
go Niemiec... O bcow anie z N iem canń 
poniża... N ie znoszę tej rasy , z k tórą 
razem  będąc, jest się zawsze w złym 
tow arzystw ie... N iem com  brak całko­
wicie pojęcia, jakim i są prostakam i, 
lecz to  jes t najw yższy stopień  p ro s­
tactwa... Z abierają głos we wszystkim, 
uw ażają się nawet za rozstrzygających , 
lękam się, że naw et o m nie rozstrzy - 
gnęli"!

1
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bracia-lo tn icy  z A nglii na szybkich H urri- 
canach, — podpisała w yrok na w iernego 
obrońcę Polski — Sapera i skrom nego Bo­
gusław skiego, spraw ującego na placu T ea­
tralnym  straż  p rzy  ru inach  tea tru  zbom bar­
dow anego we w rześniu 1939  roku przez 
niszczące „tylko objekty  m ilitarne" lo tn ic­
two niemieckie.

W  tych  sam ych dniach, w k tórych  odby­
wały się publiczne egzekucje na niew innych 
Polakach — m ieszkańcach W arszaw y, — 
ustaw iono przy skazanych  na zniszczenie po ­
m nikach rusztow ania.

O  pom nik Lotnika stoczono form alnie kil­
ka krw aw ych potyczek i jak  do tąd  dum nie 
w sparty  o śm igło wciąż żywy i cały  stoi: 
sym bol naszych pow ietrznych bohaterów . 
Po p róbach  usunięcia teg'0 pom nika p rzy ­
p łaconych  śm iercią kilku N iem ców, władze 
jakby zapom niały o nim. W  każdym  razie 
m ożna powiedzieć, że w spaniały Lotnik już 
dziś pom ścił bohaterskiego szewca wielko­
polskiego, Jan a  Kilińskiego i zadum anego 
Szopena z Parku  Łazienkow skiego, k tórego  
N iem cy usunęli na sam ym  początku oku­
pacji, w tym  sam ym  m niej więcej czasie, 
kiedy usuwali pom nik G runw aldzki w K ra 
kowie. A nie daw no o Szopenie p isała p ra ­
sa  niem iecka, że przecież to by ł właściwie... 
N iem iec, taki sam  jak  K opernik, czy W in­
centy  Pol, lub Joachim  Lelewel.

Pom niki stolicy Polski żyją i przechodzą 
taki sam  te rro r, jak ludzie. W  wielkich 
oczach z bronzu ujrzeć m ożna błysk w zgar­
dy i gniew u — jako jedyną odpow iedz na 
g łupo tę  i bestialstw o niem ieckie Te, k tó re  
zginęły z ręki okupanta  — odżyją w W ol­
nej i W ielkiej Polsce. Z resztą szeregi ich 
się powiększą. D ojdą do n ich pom niki ku 
czci tych  Bohaterów  i M ęczenników, którzy  
w tej wojnie sw oją ofiarnością i poryw em  
zasłużyli sobie na m iłość i pam ięć N arodu.

ZIEMIE PO W R A C A JĄ C E  
(W  rub ryce  tej będziem y podaw ać szcze­
gółow e dane społeczne, gospodarcze itp 

o ziem iach, k tó re  w rócą do Polski).
O  ziem iach, k tó re  na nowo po długich  

wiekach n ieobecności w rócą w gran ice  P ań­
stw a Polskiego m usim y wiedzieć wszystko. 
N ie m ożem y po te ziemie iść jak  igno ran ­
ci. ły c z y  się to zw łaszcza tych  Polaków 
k tórzy  pierw si m uszą pom aszerow ać w kie- 
i unku O pola, W rocław ia, B abim ostu, Ko« 
szalina czy K ołobrzegu, tyczy sie to zatem  
lo lakow  z G órnego bląska, W ielkopolski 
i Pom orza. Im jes t tam  najbliżej i na nich 
też ciąży  najw iększy obowiązek zdobycia 
tych  ziem dla Polski. M ając za sobą zde­
cydow aną wolę całego N arodu , nie kto in­
ny jeno Polacy Ziem Z achodnich spełnić 
m uszą ów dziejowy obow iązek państw ow y, 
streszczający  się w haśle: Polska w raca na 
Zachód.

ILEŻ TU  PRACY CZEKA N A  NASI
ŚLĄSK DOLNY liczy obecnie 3 mil. 2 8 6  

tys. m ieszkańców , Śląsk O polski nieco wię- 
cej, niż p ó łto ra  miiiona. r rz y ro s t  na iu ra i- 
ny na Śląsku D olnym  wynosi 1,5% , a na 
O połszczyźnie ponad  5% . C yfry  te św iad­
czą o przesuw aniu się iudnosciow ego środ- 
ka_ ciężkości z Śląska D olnego, na Siąsk 
G órny, gdzie siła biologiczna żywiołu po l­
skiego w yraźnie się uw ydatnia.

N a O połszczyźnie, na Śląsku W rocław ­
skim i Lignickim  przew ażają m ajątk i i go s­
podarstw a średnie i  większe, t j .  od 2 0  q o  
pow yżej 100  ha, zajm ując ogółem  blisko 
O0% całej użytkow ej ziemi.

P rodukty  rolne Śląska są  na  m iejscu 
przerab iane przez liczne zakłady p rzem y­
słu rolnego jak wielkie m łyny cukrow nie, 
gorzelnie i brow ary. Z innych  zakładów 
przem ysłu  spożyw czego istnieją na Śląsku 
krochm alnie, słodownie, drożdżow nie, fa­
b ryk i konserw  itp. Oława, Kładzko, Ó pole 
i R acibórz posiadają  duże fabryki ty ton io­
we.

O polszczyzna posiada czynnych 13 k o ­
palń (woj. śląskie posiadało 53); na Śląsku 
D olnym  w ydobyw a się węgiel b runatny  
(Bolesławiec, Zielona G óra). *

U  podnóża K arkonoszy w K rzyżatce znaj­
duje się doskonała ruda-m agnety t. W iel­
kie znaczenie posiadają  pow ażne złoża rud  
cynku i ołowiu, g rupu jące  się w okolicy 
Bytomia.

D obrze rozbudow any jes t na  Śląsku Dol­
nym  przem ysł m eblarski, papierniczy i 
w łókienniczy. Ten ostatn i g rupu je  się w Że­
gnaniu, Zielonej G órze i Lignicy.

N ajw ażniejszy ze w szystkich gałęzi p rze­
m ysłu na Śląsku — przem ysł metalow y 
m ieści się w okolicach B ytom ia (w woj. 
śląskim  okręg katow icki i trzyniecki) oraz 
w okolicy Gliwic w Żabętach (huta niklu).

Przem ysł przetw órczy m etalow y mieści 
się głów nie we W rocław iu, Zgorzelicach, 
Jaw orzn, C ieplicach, G łogowie, O polu.

Czeka nas tam  olbrzym ia praca  i wielki 
zespolony wysiłek! O tw ierają  się p rzed  na­
mi jako N arodem  i Państwem  nieocenione 
możliwości!

Polska Podziem na zna wszystkie obow iąz­
ki i trudności zw iązane z pow rotem  tam ­
ty ch  ziem i też -w g ran icach  najdalszych 
możliwości przygotow uje co się tylko p rzy ­
gotow ać da. Ale w przygotow aniach tych 
m usi b rać  udział, choćby tylko na razie 
sam ym  psychicznym  nastaw ieniem  się do 
nowej rzeczyw istości całe polskie społeczeń­
stwo Ziem Zachodnich.
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KSIĄŻKA POLSKA ZA G RA NICĄ
W  Londynie ukazała się świeżo, napisana 

w języku angielskim , książka p. t.: „G dynia 
od rybackiej wioski do m iędzynarodow ego 
portu". Je s t to krótk i i w szechstronny pod­
ręcznik wiedzy o naszym  porcie N apisało  
go dw óch autorów , k tórzy  obaj pracow ali 
jako robotn icy  przy  budow ie G dyni, a m a­
jąc  jednocześnie wyższe w ykształcenie fa­
chowe, mogli w sposób zwięzły i rzeczowy 
przedstaw ić czytelnikow i angielskiem u ca­
łokształt zagadnienia G dyni, k tóre  p ro p a ­
ganda niem iecka s ta ra  się n ieraz zniekształ­
cić. K siążka o G dyni, opatrzona m apą Pol­
ski i p lanem  po rtu  oraz szeregiem  dosko­
nałych fotografii, w yjaśnia pow ody, dla 
k tó rych  Polacy musieli zbudow ać własny' 
port. A utorzy  przedstaw ili k ró tką  h istorię 
tej budow y i opatrzyli ją  szeregiem  cyfr 
i sta tystyk , m ów iących o ciągłym  rozw oju 
G dyni i ro snącym  je j znaczeniu. Polska 
m arynarka  handlow a, rozw ój G dyni jako 
m iasta i w arunki jej m ieszkańców  są dal­
szym i tem atam i książki. B ohaterska obrona 
G dyni we w rześniu i je j życie pod okupa­
c ją  zam ykają tę p racę, k tó ra  w edług słów 
przedm ow y m a św iadczyć o istn iejącym  w 
jaknajszerszych  kołach  społeczeństw a po l­
skiego zrozum ieniu konieczności posiada­
nia przez Polskę własneg’0 szerokiego do­
stępu  do morza.

U kazał się w druku w Londynie „M ały 
rocznik sta ty styczny  za okres wrzesień 
1 9 3 9  — czerwiec 1941". Rocznik p rzyno­
si szereg  ciekaw ych tabel sta tystycznych  
ilu stru jących  zm iany w życiu społecznym , 
gospodarczym  i politycznym , jakich doko­
nał okupant w Polsce w pierw szym  okre­
sie wojny.

MY WYSIEDLENI!
(List W ielkopolanina z t. zw. Gen. G ubernii)

O d wielkiej akcji wysiedleńczej, p rzep ro ­
w adzonej przez N iem ców  na początku woj­
ny, minęło już cztery  lata. W naszych p o ­
jęciach, w naszym  zasiedziałym  od wieków 
tryb ie  ży'cia, akcja  owa w raz z tow arzyszą­
cą je j „sodom ią", g ran iczy ła  z m ętnym i 
w yobrażeniam i o legendarnym  końcu św ia­
ta. Była dopełn iającą się w różbą Sibilli, o 
k tó re j w złych  czasach szczególnie sobie 
ludzie p rzypom inają  — w różącą, że dzieci 
szukać będą  m atek, człowiek człowieka i ka­
mień nie pozostanie na kamieniu... Ledwie 
bowiem zorganizow aliśm y sobie jako tako 
życie po  katastro fie  wrześniowej, policzy­
liśm y się po zam ęcie ew akuacji, przyszło 
najgorsze — wywózka!

Czem że więc dla nas, dla Zachodu Pol­
ski by ła  owa „sodom ia", jak  ją  nazwaliśm y? 4 
W strząsem  burzącym  w ew nętrzny św iąt 
człowieka, ale i rew olucją, z k tó re j w ycho­
dzą nowe siły. Przew rócił się porządek  rze­
czy jaki narósł od pokoleń w spokojnej 
ciągłej p racy . Porządek nie zakłócony od 
w ojen szw edzkich, obrosły  w sadło  m iesz­
czańskiego dobrobytu , m iłu jący  spokój i w y­
godę!

Tak, ten  św iat, z k tórym  byliśm y zwią­
zani tysiącam i nici św iadom ości i podśw ia­
dom ości, ten  św iat naszej p racy , naszego 
sposobu bycia, przyzw yczajeń  — został 
rozbity  nagle i radykalnie.

Z łam any m oralnie, zniszczony m ateria l­
nie m usiał człowiek w ędrować w nieznane 
mu strony , w w ojenny burzliw y czas, w 
ciężką zimę z rodziną.. Było to przeżycie, 
z k tórym  nie od razu  m ożna sobie było  dać 
radę.

S trasznie więc ciem no było  w duszy w y­
siedleńca, zanim  się życie znowu chw yciło 
za bary , zanim  się życie zaczęło od nowa! 
Pierw szy okres by ł najtrudniejszy . Życie 
w „tobołkach" (często na nich) z dnia na 
dzień, do wiosny... Życie nie nowe, inne, 
tylko ciągle jeszcze tam to, życie z opusz­
czonym  w arsztatem , dobytkiem , krw awym  
dorobkiem  i całym  św iatem  śm iesznych 
a bezcennych drobiazgów , z k tórym i się 
zżyło.

A no trzeba było  pogodzić się z losem, 
zrozum ieć, że nie do w iosny, zapom nieć 
o tam tym , uw ierzyć w pow rót a potem  
jazda  — by  żyć.

My znam y siebie i wiemy: w co człowiek 
wsadzi duszę — choćby w kopyto , z czym  
zwiąże sw oją przyszłość, sw oje nadzieje — 
dzieci — m usi być jedno, ciągłe, niezm ien­
ne to, do k tórego  p rzyparł się na początku! 
M y nie lubim y w ędrować, przeprow adzać 
się naw et z w łasnej woli. To nie nasz ży­
wioł. T rudno więc było  i wżyć się w no ­
we środow isko i w obcy świat. Przyszliśm y 
jak Łazarze. Ze swego w łasnego, uczciwie 
zarobionego, znaleźliśm y się na łasce. N a 
łasce straw y i dachu, m y co na swoich 
w arsztatach i m orgach  czy sk ładach  pany 
sam odzielne i udzielne, do k tó rych  n iep ro ­
szony m ógł wejść tylko policjant, czy ko­
m ornik (za okazaniem  upraw nienia), z dzia­
dów przyzw yczajeni do kultu  deski w pod­
łodze, ale w łasnej, pyrk i z so lą by le  nie 
proszonej! Brakło nam  w szystkiego czego 
trzeba  do „początku". Potem  te Jęd rzejo ­
wy, Ostrow.ce, R adom ska, C zęstochow y, 
Siedlce, M ińskie, G rójce. Biwaki naftowe 
lam py, studnie, la tryny  (ten Składkowski 
m iał jednak rację) i żydy, żydy, żydv. Ten 
św iat nie naszych  pojęć, nie naszych  po­
trzeb, nie naszych stron , choć jedna um i­
łow ana O jczyzna.
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T rzeba by ło  jednak  żyćl
D rożyzna, choroby  i zbliżająca się nę­

dza. W idm o w yzbycia się resztek  nie wy zby­
w alnych (obrączka byw a u  nas najcenniej­
szą biżuterią) w yrw ały z odrętw ienia. P ierw ­
si poszli m łodzi. O ni też głów nie zdobyli 
now y św iat, gdy  s tarzy  w nim  tylko p rzy ­
kucnęli, by  przeżyć.

Było i jes t w te j walce nieraz dużo bez­
względności. Bezwzględnym  jest jednak  każ­
de nowe w ybijające się życie, bezw zględ­
nym  jest życie wojenne.

Pew na m ała część odpadła, to w ykolejeń­
cy. Życie w ojenne, życie dzikich czasów — 
pow oduje dziczenie i w ykoleja słabych. 
P raca  norm alna, uczciwa w takich  w arun­
kach  nie błyszczy profitem . N owe życie to 
studn ia  bez dna, to  nowe zagospodarow a­
nie się i nowe obowiązki. N ieuczciw ość, 
paskarstw o, tw arde kan ty  i niesum ienność 
o tępia człow ieka słabego. Zam yka m u świat 
kory tem  i użyciem . Są i tacy  m iędzy na­
mi co się zaprzedali, nie z g łodu  ani m u­
su tylko d la m ateria lnych  korzyści, dla 
w spólnego z w rogiem  rabunku...

P roces w nikania w nowe środow iska za­
czął się na dobre razem  z pracą. L isty  do 
sw oich coraz spokojniejsze.

Żenili się młodzi, rodziły  się dzieci i na­
ras tać  poczęły m ogiły. C ztery  lata. Życie 
idzie naprzód  nie czekając końca w ojny i 
„spokojnych  czasów"! Zapuściliśm y korze­
nie. C zy w rócim y? N ie wszyscy! „Życie 
idzie naprzód" — wielu z nas ubyło  i wielu 
przybyło . M am y nowe w łasne „dom y ro ­
dzinne", dzieci nowe „rodzinne strony", no ­
we prace, zajęcia i żądania: budow ać Pol­
skę, W ielką Polskę tam , gdzie nas w raca­
jąca  zastanie, lub gdzie zaw oła w p o trze­
bie. Jesteśm y już pionieram i w now ych 
p rzeobrażeniach, w now ym  polskim  życiu. 
W róci część napew no, ale i now a fala 
oderw ie się od źród ła  naszej m ocy, naszych 
pojęć, by  jak  z w ypalonych w ojną tw ar­
dych cegieł budow ać now y gm ach, now y 
lepszy świat!

W strząs wywózek załam ał m isterne nad ­
budówki i p rzero sty  naszego św iatka, od ­
słonił i zrew olucjonizow ał to co w nim  
m ocne i zdrowe, przew ietrzy ł jego kąty . Po 
w ojnie z duszącej nas do tąd  ciasno ty  ławą 
ruszym y na nowe te reny  narodow ej eks­
pansji — m y m rów czy dziedzice skrom nych 
kołodziejów!

PATRZYMY NA... BIAŁĄ GW IAZD Ę

N ie daw no R adio Polskie z L ondynu 
ogłosiło kom unikat następu jącej treści:

O sta tn ie  w iadom ości z W aszyng tonu  do­
noszą, że stan  liczebny sił . zb ro jnych  S ta­
nów Z jednoczonych wynosi obecnie 
1 0 .0 0 0 .0 0 0  żołnierza, w czym  7 .7 0 0 .0 0 0  
arm ii lądow ej i lotnictw a i 2 .3 0 0 .0 0 0  m a­
rynark i w ojennej. P ełny  p rog ram  rozbudo­
wy sił zbro jnych  A m eryki przew iduje licz­
bę 1 5 .0 0 0 .0 0 0  żołnierzy i zostanie osią­
gn ię ty  w końcu roku 1944 . N ależy pam ię­
tać, że poza w ojną na kontynencie euro- 
pojskim  S tany  Zjednoczone prow adzą cięż­
ką w ojnę z Japon ią  na D alekim  W schodzie.

S tany Z jednoczone są  zdecydow ane wy­
g rać  nie tylko wojnę, ale i pokój. A rm ia 
ich będzie po zakończeniu w ojny siłą de­
cydującą, gw aran tu jącą wolność w szystkim 
ludom , zarów no wielkim, jak  i m ałym . 
D latego też pa trzym y  na białą  gwiazdę, 
w idniejącą na sam olotach , sam ochodach 
i czołgach arm ii am erykańskich , jako na 
sym bol wolności, k tó rą  zw iastuje ona w szyst­
kim ludom  E uropy  i św iata.

W iadom ości o rosnącej wojskow ej p o tę ­
dze A m eryki w szyscy Polacy w itają z nie­
kłam aną radością. Zwiększa ją  jeszcze fakt, 
że z ty lom a żołnierzam i te j arm ii rozm ówić 
się m ożem y w języku polskim .

U ZG O D N IO N E PO STĘ PO W A N IE  POLSKI 
W  K RA JU  I N A  OBCZYŹNIE

Polski m inister Sprawi Z agranicznych 
dr. R om er w w ywiadzie, udzielonym  lon­
dyńskiej p rasie  ośw iadczył m iędzy innym i:

„R ozum iem y w szyscy, że w ojna weszła 
w okres decydujący, w którym  ważą się 
najdonioślejsze zagadnienia stra teg iczne  i  
polityczne. W  konfliktach o takim  zasięgu, 
jak w ojna obecna m om enty  k ry tyczne  są 
nieuniknione. Zasadnicze decyzje R ządu, 
zw iązane .z obecnym  położeniem  m iędzyna­
rodow ym  i naszą linią postępow ania w 
K raju  i  na obczyźnie pow zięte zostały  je ­
dnom yślnie po uprzednim  przedstaw ieniu 
całokształtu  spraw  Panu Prezydentow i Rze­
czypospolitej i po g run tow nym  rozpatrze­
niu z udziałem  N aczelnego W odza".

To jasne i p roste  ośw iadczenie naszego 
m in istra  Spraw  Z agran icznych  dowodzi, że 
w p racy  N arodu  w alczącego z w rogam i nie 
m a żadnych n ieprzem yślanych  im prow i­
zacji i sam ow olnych decyzji. K rocząc d ro ­
gą  w ytkniętą przez G enerała  Sikorskiego 
Rząd Polski i Jego  Pełnom ocnik w K raju 
m ają  sw oją usta loną  podstaw ę działania. 
W  oparciu  o zaufanie całego społeczeń­
stwa nasze najw yższe w ładze państwowe 
realizują z żelazną konsekw encją polską 
rac ję  stanu.
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POLSKA W  śW IEC IE

^POLSKIE"ZAKŁADY NAPRAW Y 
O KRĘTÓ W  W  ANGLII

W  W . B rytanii, k ra ju  najw iększych stocz­
ni okrętow ych istn ieją zakłady napraw y 
statków  polskie w 100% -ach , stanow iąc0 
w łasność Polaków i za trudn iające w yłącz­
nie robotników  polskich. Są to zakłady 
„B ałtyk — Spółka A kcyjna". W iększość 
robotników  w arsztatow ych rek ru tu je  się 
z m arynarzy  polskich, k tórzy  ze względu 
na stan  zdrow ia nie m ogą już pływać. 
M. in. zakłady zatrudn ia ły  by łego  nauczy­
ciela z Polski. O becnie pow ołano go do 
służby ośw iatow ej w w ojsku, ale człowiek 
ten, k tó ry  n igdy  przed tym  nie pracow ał 
fizycznie, nauczył się p racy  na tokarce  i do­
szedł do takiej w prawy, że zakłady z ża­
lem rozstaw ały  się z dobrym  fachowcem.

U działow cam i spółki „B ałtyk" są  ofice­
rowie i m arynarze polskiej m arynark i h an ­
dlowej oraz pracow nicy żeglugowi. Zaku­
piono m aszyny i narzędzia, w ynajęto p o ­
m ieszczenia i w m iesiąc później p rzy stą ­
piono do napraw y 3 0  statków  handlow ych. 
Były to sta tk i różnych  narodow ości i o róż­
nym  tonażu od 2 0 0  do 1 0 .0 0 0  ton. Z akła­
dy napraw iły  dotychczas 9  statków  pol­
skiej m arynark i handlow ej, k tó re  do tąd  m u­
siał)' ko rzystać ze stoczni bryty jsk ich . 
U m ow a z rządem  bry ty jsk im  przew iduje, 
że po zakończeniu działań w ojennych za­
k łady będą  zlikwidowane na terenie W . B ry­
tanii i przeniesione do Polski.
POLSKA WALCZY

k o m u n i k a t ” k ie® q w n i c t w a  w a l k i
PO DZIEM N EJ

W  ram ach  prow adzonej w dalszym  cią­
gu  akcji odw etow ej na pod ję tą  przez G e­
stapo  now ą falę barbarzyńsk iego  te rro ru  — 
rozbito  w dn. 22.XI. br. pod  Szym anow em  
niem iecki pociąg  pośpieszny W arszaw a — 
Berlin. S tra ty  N iem ców  w yniosły około 100  
zabitych i rannych. C ałkow ita p rzerw a tv 
w ruchu  trw ała około 9  godzin

B R A W U R O W E  N ATARCIE
Pewien oddział K rajow ych Sił Zbrojnych 

stoczył zw ycięską walkę z b ry g ad ą  SS w re ­
jonie Skarżyska. N iem cy w liczbie ok. 4  tvs. 
ludzi p rzy  w spółdziałaniu 12  bom bowców 
i 9  myśliwców, o raz  czołgów , p rzeprow a­
dzili zorganizow ane natarc ie  na m iejsce o- 
bozow ania oddziału. N atarc ie  z jednocze­
snym  bom bardow aniem  wyszło o godz. 9  
rano, walka trw ała do godz. 3 ppoł. O d­
dział polski przebił się szturm em , k tórego 
n ieprzyjaciel nie w ytrzym ał. N iem cy s tra ­
cili ok. 10 0  ludzi, w tym  znaczną część 
zabitych, część rannych .’ Jeden  sam olot 

: nieprzyjacielski został strącony .
K O R ESPO N D EN T W O JE N N Y  SIL 

ZBROJNYCH W  K RA JU  D ON OSI...
Za krew  niew innie m ordow anych, za roz­

strzeliw anych jaw nie i skrycie w W arsza­
wie, K ielcach, Krakowie i w ty lu  dziesiąt­
kach  polskich m iast — m usiał być odwet. 
N a te rro r odpow iadam y terrorem .

Przfed itrzema tyg'odniam i wykoleiliśm y 
pociąg’ tow arow y, w iozący zaopatrzenie wo­
jenne na front oraz dwa berlińskie pociągi 
pośpieszne (paręset zabitych i rannych  
Niemców). Nie" zrozum iano naszego ostrze­
żenia. W obec tego  w nocy z 2 2  na 23 
listopada zastosow aliśm y odwet po  raz d ru ­
gi.

Pociąg pośpieszny W arszaw a — Berlin, 
tak  zwany S F. 8 0  o godzinie 23-ciej m i­
ja ł w szybkim  pędzie czterdziesty  d rug i k i­
lom etr za Szym anow em . G ęsty  m rok spo­
wijał pola i drzew a przy  to rach

N agle — błysk ognia i w ybuch. Parowóz 
zdążył przebiec przez minę na ułam ek se­
kundy p rzed  eksplozją, k tó ra  uderzy ła  w 
najbliższy w agon pulm anowski. Jak  w p rze­
raźliwym  skurczu olbrzym a pulm an szar­
pie się w górę  i g rucho tany  przez naciska­
jące  nań w agony — wali się w bok. Z nie­
bosiężnym  hukiem  łączy się łoskot i chrzęst 
m iażdżonego żelastw a trzech  dalszych gn io ­
tących  się w zajem  i zw alających się na bok 
pulm anów. W  tum anie iskier zaryw a się 
w g run t lokom otyw a, z og łuszającym  zgrzy­
tem  i trzaskiem  łom ocą o siebie dalsze 
wozy. R ozdzierający zgrzy t i trzask  ta rga  
przez chwilę pow ietrzem  — i nagle nastę­
pu je  cisza. N iesam ow ita, kró tka cisza.

N araz rozlegają  się przeraźliw e krzyki — 
krzyki w niem ieckim  języku. I jęki. I jakiś 
skow yt śm iertelny. N ad  rum ow iskiem  wo­
zów kolejow ych unosić się zaczyna czerw o­
ny blask ognia. G dzieś w m roku pada seria  
strzałów  do N iem ców  w w ojskow ych m un­
durach, k tó rzy  zaczęli się w ysypyw ać z p a ­
ru  o tatn ich , ocalałych wagonów.

N ad  ranem , dwa w ysłane pod  Szym anów  
pociągi ratow nicze, przyw iozły do W a r­
szawy na Dworzec W schodni około stu  za­
b itych  i ciężko rannych. N iem cy i Niemki, 
C iała już zastyg łe  w chłodzie śm ierci i cia­
łu pokurczone bólam i cierpień.

Czy tym  razem  ostrzeżenie zostanie zro­
zumiane?

Jas/H ub. („Biul. Inf.").

p i s m o t Ó ”
zostało  w ydrukow ane i doręczone T o­
bie z narażeniem  życia. Pam iętaj o tym . 
N ie niszcz. O ddaj drugiem u.

Odbito w  D ru karni D. I.


